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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 7!/ą rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik XV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jedposzpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pa 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
' wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
acowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
oztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Chłopi 
Za równem prawem wyborczem 


Wiec chłopski w Krakowie. 

Rada naczelna polskiego stronnietwa ludowego 
odbyła wczoraj rano posiedzenie w sali hotelu 
Kleina. Zagajł p. Rewakowicz, przewodniczył dr 
Lewakowski. Składano sprawozdanie z działal- 
ności za rek ubiegły, wygłoszono sprawozdanie 
o ruchu w całym kraju i wybrano nową radę, 
która dziś ma wybrać wydział wykonawczy. Na 
zgromadzeniu tem byli też obecni dwaj obywa- 
tele z Królestwa i Litwy, którzy przemawiali na 
temat rewolucyj w Rosyi. Obecnych było 1200 
włościan z 52 powiatów. 

Po południu zaś odbył się publiczny wiec chłop- 
ski przy udziale kilku tysięcy ludzi w ujeżdżalni 
przy ulicy Rajskiej. O godzinie 2 napełniła się 
ujeżdżalnia chłopami, oraz pewną liczbą inteli- 
gencyi i robotników, a trybuna zapełniła się po- 
slami i członkami rady naczelnej w tak wielkiej 
liczbie, że zaraz przy pierwszych słowach posła 
Jtapińskiego zawaliła się, co jednak na szczęście 
nie pociągnęło za sobą Żadnych przykrych sku- 
tków. Na wiecu obecni byli następujący posłowie 
do seimu i rady państwa: tow. Daszyński, dalej 
pp. Rotter, Petelenz, dr Grek, Bojko, Olszew- 
ski, Krempa, Stapiński, oraz b. posłowie: Śre- 
dniawski, Wójcik, dr Bernadzikowski i dr Karol 
Lewakowski, 

Wielkie wrążenie wywarło nadejście towarzy- 
szów-chłopów ze Świątnik, którzy z czerwonym 
sztandarem (na którym widniał napis „Świątniki *) 
i głośnym śpiewem „Czerwonego sztandaru* szli 
przez całe miasto i tak wkroczyli do ujeżdżalni. 

Zagaił wiec poseł Stapiński następującą 
przemową: Z 5ą powiatów galicyjskich zapro- 
szono 1600 nezestników, z których przybyło 
1200. i Biorą w wiecu udział włościanie nawet 
z powiatów husiatyńskiego, stanisławowskiego, 
tarnopolskiego — z samego krańca kraju. Tem 
dowód zainteresowania się chłopów niech będzie 
przestrogą dlą niewiernych i niebacznych, którym 
się zdaje, że Galicya to folwark, a chłop — to 
ich bydło robocze. Niech rząd się przekona, ŻE 
z głosami tych puszczyków nie powinien się li- 
czyć. w Zgromadzeniu dzisiejszem biorą udział 
i Bocyaliści i demokraci, których witam i wyra- 
żam nadzieję, że w tej walce o powszechne pra- 
wo głosowania pójdziemy razem. Chcemy, aby 
lud wiejski poszedł w ślad zorganizowanego pro- 
Jetaryatu, który 28-go listopada w tej sali i na 
brukach miast dał dowód, Że jest zorganizowa- 
nym i gotowym do walki. (Oklaski), 

Na wniosek p. Stapińskiego wybrano przewo- 
dniczącym p. Bojkę, zastępcami pp. Średniaw- 
skiego i dra Bernadzikowskie80, sekretarzami pp. 
wójcika i Olszewskiego. 

Do pierwszego punktu porządku dziennego: 
Doba obecna w Królestwie Polskiem, przemawiał 


p. Andrzej Niemojewski, 

Przedstawia położenie, wywołane wojną rosyj- 
sko-japońską, z którego wychodzi Bocyalizm i ruch 
ludowy, jako twórcy nowego Społeczeństwa. Mówca 
stwierdza, że w Królestwie Polskiem stronnictwa 
socyalistyczne i ludowe idą "azem, gdyż wiedzą, 
że tylko we wspólnym pochodzie można złamać 
potężnego jeszcze wroga. (Oklaski). Dażą wspól- 
nie do tego, aby walka była nietylko rozumna, 
socyalna i narodowa, ale i święta. Gdy zabłyśnie 
sztandar wolności na domu polskim, finlandzkim, 
łotewskim, wtedy i Europa będzie inaczej na nas 
patrzała, wtedy nie będą tu W Galicyi gmieli ra- 
dzić, aby prawo głosowania nie było powszechne 
i równe, nie będą mogli powoływać się na to, 
że Bóg tak chce. Gdyby dziś żył Mickiewicz, 
mówiłby do was: Ludu polski, czego sobie sam 
nie wywalczysz, tege ci nikt nie da. (Oklaski). 
Mówca stawia następująca 

rezolucy€ : 

Za dotychczasową walkę, Podjętą przez lud 
pod zaborem rosyjskim w imię Wolności i niepod- 
ległości, my, lud pod zaborem austryąckim, ze- 
brany na wiecu w Krakowie dnia 14 stycznia, 
wyrażamy braciom naszym Z ZA kordonu naj- 
głębszą cześć i wdzięczność, bO dowiedli czynem, 
że tylu nieszczęściami niezgnębiona, wstaje Polska 
żywa, mocniejsza niż kiedykolwiek, Polska przy- 
szłości, a jest nią lud polski. Szlemy Wam, bra- 
cia, słowa otuchy z najistotniejszego czerpane 
przeświadczenia, że lud polski, który złożył ta- 
kie świadectwa siły i zdolności do poświęceń, 
tryumf odnieść musi. A w imię tego tryumfu 
obwołujemy tu w prastarem polskiem mieście: 
Niech żyje wołna i niepodległa Polska ludowa! 

Rezolucyę tę wśród oklasków i okrzyków je- 
dnogłośnie uchwalono. 

Drugi punkt porządku dziennego: Walka o 
powszechne it. d. prawo głosowania referował 


p. Stapiński. 

Gdyby to było w mojej mocy, wszystko bym 
poświęcił, aby cel naszego zjazdu zestał osią- 
gniętym. Nie przypuszczałem, żeby się znalazło 
2400 zuchwalców zrujnowauych i zniszczonych, 
których każdy, kto ma pieniadze, kupić może, i 
odważyło się przeszkadzać ludowi w osiągnięciu 
praw, że będą zazdrościli ludowi lepszej doli. 
Ja nie wierzę, aby szlachcice nas się bali, oni 
dłatego się nie boją, gdyż niestety dużo jeszcze 


wiece nie chodzą i wskutek swego nienświado- 
mienia są najlepszym sprzymierzeńcem szlachty. 
Jedyny sposób wyjścia z naszej nędzy i ulżenia 
ludowi w niesprawiedliwem rozłożeniu podatków, 
to powszechne, równe, tajne i bezpośrednie prawo 
głosowania. (Oklaski). Dopóki panowie nasi we 
Wiedniu klncze od kasy w swoich będą trzymali 
rękach, nie może nam być lepiej. Sa jeszcze i 
dziś tacy, którzy się pytaja, co nam da powsze- 
chne głosowanie: możemy mieć swoją delegacyę 
we Wiedniu, możemy dostać rządy w swoje ręce! 
Przychodzą wieści, że rząd już się z panami go- 
dzi, aby w Galicyi zostawić pośrednie wybory. 
Po dzisiejszym jednak wiecu spodziewam się, że 
czas przez styczeń i luty poświęcicie walce; po- 
wiecie sobie, że jak nas jest kilka tysięcy, nie 
ustaniemy w agitacyi i walce, aż dostaniemy, co 
nam się należy. Trzeba w każdej wsi urządzić 
wiec i demonstrować, że lud się obudził (Okla- 
ski). Mówca odczutuje następującą 
rezolucyę: 

1) Włościanie, przedstawiający lud polski z 52 
powiatów Galicyi, zorganizowany pod sztandarem 
polskiego stronnietwa ludowego, zgromadzeni na 
wezwanie rady naczelnej na wiecu publicznym w 
Krakowie dnia 14 stycznia 1906, oświadczają się 
za bezpośredniem, powszechnem, równem i tajnem 
prawem głosowania do rady państwa. 2) Stwier- 
dzają przytem zgromadzeni, że świadomość po- 
trzeby takiego prawa wyborczego przenikła do 
najszerszych warstw ludu i oprócz jednostek, 
których stosunki egzystencyi zmuszają do uległości 
wobec rządzącej krajem kliki, ogół ludności bez- 
warunkowo żąda bezpośredniego, powszechnego, 
równego i tajnego prawa wyborczego do rady 
państwa i okazuje gotowość do walki o to pra- 
wo wszelkimi sposobami, jakie ma do rozporzą- 
dzenia. Uchwały rad gminnych i petycye, prze- 
słane do rąk posła Stapińskiego oraz uchwały na 
setkach wieców odbytych, dowodzą także nie- 
zbicie tej prawdy. 3) Wieści o oporze i intry- 
gach ze strony garści uprzywilejowanych panów 
polskich i posłów z Koła polskiego przeciw temu 
żądaniu zgodnem z oświadczeniem prezydenta mi- 
nistrów z 28 listopada 1905 wywołują wśród 
ludu polskiego oburzenie. Skutki tego oburzenia 
przypisze sobie sama klika uprzywilejowanych i 
rząd, gdyby przed nią ustąpił. 4) Zgromadzeni 
upowazniają radę naczelną do wysłania deputacji 
do prezydenta ministrów i miarodajnych czynni- 
ków z zawiadomieniem o tym stanie rzeczy. 5) 
Wreszcie oświadczamy solennie, że wszystkie siły 
wytężymy do walki, aż bezpośrednie, powszechne, 
równe itajne prawo głosowania do rady państwa 
i sejmu krajowego będzie nam dane. 

Następny mówca, b. poseł lwowski do parla- 
menu 

dr Karol Lewakowski 

podnosi fakt, że w dotychczasowym składzie par- 
lamentu nie nie można było tam robić. Obecnie 
rząd obiecał wprawdzie dać powszechne prawo 
głosowania, ale na to nie trzeba się spuścić, na- 
leży walczyć. Tak jak lud na bruku Warszawy 
pokazał, że o wolność walczyć można, tak lud 
polski w Galicyi potrafi walczyć o swoje prawa. 
Wzywam was, abyście się nie dali ukrócić w 
swoich prawach. My nietylko chcemy powszechnego 
prawa głosowania, ale z góry mówimy, że jeżeli 
to prawo będzie sfałszowane, to my tej ustawy 
przeprowadzić nie pozwolimy. Zmuszają nas do 
wa.ki, to odpowiedzialność spadni: na głowy 
tych, co przez stulecia lnd ten gnębili i do dziś 
jeszcze w tem nie ustali. Wkońcu apeluje mówca 
do szlachty, aby się zgodziła na reformę wybor- 
czą — naiwna trochę prośba. 

Przywitany ogromnymi oklaskami, kilka mi- 
nut trwającymi, zabrał głos 


poseł Daszyński. 

Gdy widzę ten tłum chłopski, ważą się w mem 
sercu dwa uczucia: że taka większość mego na- 
rodu taka biedna, tak zdeptana, że panowie spa- 
cerują po niej i nie boją się, że ziemia ich po- 
chłonie. A gdy widzę ten rojny i gwarny tłum, 
drugie uczucie bierze górę, uczucie radosnej na- 
dziei: kto nam da radę, skoro chłop weźmie się 
do dzieła, skoro serca chłopskie obejmą miłością 
cały naród! Kto nam da radę, nam 18 milonom? 
Ni cesarz, ni car, ni królowie, ni książęta, nie 
łaska pańska daje wam dzis prawa, ale konie- 
czność, ale ta fala rewołucyjna, która i do nas 
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jest naszych braci, którzy gazet nie czytają, na | 


się przytoczyła i nasze serca nadzieją ożywiła. 
| Nieprawdą bowiem jest, że my tu nie robimy 
rewolucyi, jeżeli naszych krzywdzicieli i wyzy- 
skiwaczów usuniemy raz na zawsze. (Oklaski). 
Na 5'/, miliona ludu roboczego w Galicyi jest 
coś ze 2000 panów, na 25.000 gnębionych jest 
jeden gnębiciel i czyż mamy się bać brać te 
prawa, kiedy z nami cały naród, kiedy widzimy 
tu 52 powiatów, złaczonych w jednem dążeniu? 
A ta mała garstka chce wprowadzić sądy wy- 
jątkowe, chce sprowadzić kata z Wiednia, jak 
| to w r. 1898 mały... Piniński zrobił. (Okrzyki: 
Í hańba!) 

j Wasze dążenie wychodzi z was samych. Kto 
, dziś ma to państwo, a kto je mieć powinien? 
| Dziś ma je garstka uprzywilejowanych, garstka 
dygnitarzy, kilka tysięcy bogaczów. Państwo wy 
powinnibyście mieć, wy, ta szara masa, która 
to państwo utrzymuje i żywi. Dopiero ta masa, 
która przy każdej szklance piwa, przy każdym 
kawałku cukru, przy każdym wypalonym |; apie- 
rosie — ta żywi, ta karmi państwo swoimi pie- 
niądzmi i swoja pracą. Ale dajemy temu państwu 
i siebie samych, dajemy mu życie nasze. Kto 
w razie wybuchu wojny będzie bronił państwa, 
czyje trupy na pobojowiskach będą kładli do do- 
łów i połewali wapnem, jak nie naszych synów 
i braci? My to państwo bronimy i żywimy, dla- 
tego ono jest nasze i nasze być musi! Przyjdzie 
czas, kiedy państwu nie damy pieniędzy i re- 
kruta, a bez tego wszystkie złote kołnierze zble- 
dną, wszystko zbankrutuje. (Burzliwe oklaski). 

Jedyna droga, która może nas do celu dopro- 
wadzić, jest powszechne, ró ne, tajne i bezpo- 
średnie prawo wyborcze. (Oklaski). Muszę zwró- 
cić uwagę p. Lewakowskiego, że daremnie wzy- 
wa tamtych do zgody. Nikt dobrowolnie z ta- 
kich przywilejów nie rezygnuje, trzeba im tro- 
chę pomódz (wesołość) jeżeli stoją nad przepa- 
ścią, trzeba ich trochę popchnąć. Nie zadrżą im 
serca na dobre słowa p. Lewakowskiego, tak 
jak nie zadrżały im serca, gdy brali czerwieńce 
i sprzedali nas na przeszło wiek cały. kiedy szli 
po łaski i tytuły, kiedy czołgali się u stóp tro- 
nów zaborczych. (Okrzyki: hańba zdrajeom!) 

Kiedy oni sami nie śmia stanąć do walki, wy- 
syłają w swojem zastępstwie umundurowane słu- 
gi: żandarmów, policyantów i urzędników, którzy 
rozwiązują nasze zgromadzenia, drugie mundu- 
ry — to sutanna. To czarna żandarmerya wy- 
wiera nacisk na dusze tego nieszczęsnego ludu, 
który słusznie dziwi się, że u wrót kościoła znaj- 
duje agitatora szlacheckiego. Wszyscy ci Stoja- 
łowscy, Wesolińscy, Pastory cieszą się, jak im 
się uda skrzywdzić lud, wyszukać wśród niego 
zdrajców. Ale to ostatni ich wysiłek. 

Niektórzy z obecnych wzięli nam za złe ten 
czerwony sztandar, który tu powiewa. Nie bój- 
cie się, ta czerwień jest oznaką krwi, oznacza 
ona gotowość do ofiar. A co za jedni są ci ro- 
botnicy? Toż oni w pierwszem lub drugiem po- 
koleniu ze wsi przywędrowali! Nie stwarzajcie 
różnicy między miastem a wsią, ten sztandar nie 
jest symbolem walki między wsią a miastem, ale 
symbolem pracy w całym narodzie. (Burzliwe 
oklaski). W tym momencie przyjmijcie moje szcze- 
re zapewnienie imieniem chłopów socyalistycznych 
i robotników zorganizowanych, że głosować bę- 
dziemy za waszą rezolucyą i jesteśmy pewni, że 
i wy pójdziecie do wałki z nami o równe pra- 
wo wyborcze. (Burzliwe oklaski i wiwaty). 

Następnie przemawiał dr. Wróblewski, za- 
chęcając do trzeźwości i wskazując na bohater- 
ską walkę w Królestwie, dalej p. Friedel ze 
Śląska, który ogłosił, że partya ludowa na Ślą- 
sku nosi się z zamiarem przystąpienia do stron- 
nictwa ludowego, wójt Bieńczycki z Zielo- 
nek, przedstawiając krzywdy ludu w latach po- 
wodzi i posuchy, kiedy chłopom zamiast opustu 
podatkowego daja po kilka kilogramów soli by- 
dlęcej. REZ 

Posłowie Rotter i dr. Grek w imieniu de- 
mokratów wzywali do wspólnej walki, przyrze- 
kając iść razem na zdobycie praw dla ludu, po- 
czem odpowiedział poseł Stapiński i uchwa- 
lono przez aklamacyę postawioną przezeń rezo- 
lucyę. ; 

Na zakończenie zachęcał p. Bojko do wy- 
trwałości i zaintonował pieśń „O cześć wam pa- 
nowie magnaci“, która to pieśń zgromadzeni z 
zapełem śpiewali. ' 

Odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru“ zakoń- 
czyło się o godz. 6 zgromadzenie, poczem tłumy 


Z góry było do przewidzenia, że „Słowo 
polskie będzie ryczało jak dziki osioł z po- 
wodu rozbitego przez narodowych demokra- 
tów zgromadzenia p. Głąbińskiego we Liwo- 


wie. „Kuryer lwowski“ przygwoździł mały 
szwindelek p. Głąbińskiego, który publicznie 
zwołał zgromadzenie na godz. 6, a poufnie 
rozesłał swoim ludziom następujące zapro- 
szenia już na godz. 5, aby obsadzić salę 
„Swoimi“: 
Lwów, dnia 10 stycznia 1906. 
Wielmożny Panie! 

Mam zaszczyt zawiadomić Wielmożnego 
Pana, że zwołałem (za pomocą afiszów i 
ogłoszeń w pismach) publiczne zebranie wy- 
borców polskich w sprawie reformy wybor- 
czej na dzień 12 grudnia o godzinie 5 wie- 
czorem, w sali Towarzystwa Pedagogiczne- 
go (ulica Zimorowicza 1l. 17). Ze względu 
na ważność sprawy pragnę tą drogą jeszcze 
zaprosić Wielmożnego Pana na to zebranie. 
Łączę wyrazy szacunku 

Dr Stanisław Głąbuńńki, 
poseł miasta Lwowa. 

Szwindel ten nie udał się, bo i tak zna- 
lazła się na sali przygniatająca większość so- 
cyalistów. „Slowo polskie“ łże, jakoby so- 
cyaliści byli w mniejszości, ale „Kuryer lwow- 
ski* stwierdza, że socyaliści mieli ogromną 
większość na zgromadzeniu i że tow. Hausner 
został wybrany przewodniczącym ogromną 
większością. Nawet „Dziennik polski“, które- 
go nikt o sympatyę dla socyalistów nie po- 
sądzi i który zresztą napada na „teror“ so- 
cyalistów z tego powodu, że wybrali wię- 
kszością głosów przewodniczącego, nie podo- 
bającego się p. Głąbińskiemu — tenże „Dzien- 
nik polski* pisze dosłownie: „Przybyli także 
w poważnej liczbie socyaliści, którzy zwartą 
ławą zajęli większą część sali“, 

Cała prasa lwowska stwierdza, że narodo- 
wi demokraci rozbili zgromadzenie z tego 
powodu, iż przewodniczący tow. Hausner, 
wyraziwszy radość ze sposobności do publi- 
cznej dyskusyi i zapewniwszy wszystkim 
mówcom wolność słowa ze strony prezydyum, 
oświadczył, że będzie naprzemian udzielał 
glosu mówcom obu stronnictw, To nazywa 
„Słowo polskie“... teroryzmem! 

Stek klamstw „Słowa polskiego“, pienią- 
cego się ze złości z powodu tej haniebnej 
kompromitacyi wszechpolaków, uciekających 
przed publicznością, jest dla p. Głąbińskiego 
małą pociechą. 

Bierze on cięgi dzień po dniu: w piątek 
we Lwowie, w sobotę w Rzeszowie na zgro- 
madzeniu posła dra Greka, na którego „Sło- 
wo polskie“ urządza istną nagonkę za to, że 
wbrew stańczykom i ich lokajom narodowym 
demokratom szczerze i odważnie broni ucz- 
ciwej reformy wyborczej. Oszczercza kampa- 
nia „Słowa polskiego* nie zaszkodziła jednak 
bynajmniej posłowi Grekowi, ani nie urato- 
wała p. Głąbińskiego od sromotnej klęski w 
Rzeszowie. 

Po tych dwóch kompromitacyach, w pią- 
tek i w sobotę, pojechał p. Głąbiński na 
niedzielę do Tarnopola, ale nie na publiczne 
zgromadzenie, lecz na tajny konwentykiel za 
zaproszeniami *). Blagi „wschodnio-galicyj- 
skiego uczonego“, p. Głąbińskiego, unikają 
światła publiczności i tułać się tylko mogą 
po tajnych konwentyklach. 

„Wobec wyborców, wobec ludu p. Głąbiń- 
skiemu jakoś nieswojsko, czuje się on do- 
brze jedynie wobec szmoka z „Neue freie 
Presse“, przed którym się dowoli wywnę- 
trza w interwiewach, puszczając wodze bez- 
czelnej bladze. 


*) Zaproszenie p. Głąbińskiego na wczorajszy kon- 
wentykiel tarnopołaki przedrukowaliśmy we wczoraj - 
szym numerze „Naprzodu“, jednakowoż przez przeo* 
czenie opuściliimy wyraz Tarnopol. tak, że czy- 
telnicy mogli wnosić, jakoby się to odnosiło do taj- 
nego konwentyklu narodowych demokratów w Zba- 
rażu, Dlatego nadmieniamy tu, że to zaproszenie od- 
nosiło sią do tajnego „wiecu polskiego“ w Tarnopolu. 


Rzeszów za reformą wyborczą. 


Dr Grek przed wyborcami. — Pogrom 
Głąbińskiego. 

Rzeszów, 13 stycznia. 
Poseł dr Grek otrzymał za nikczemne i głupie 
napaści „Słowa Polskiego* natychmiastową, bar- 
dzo 6ntuzyastyczna satysfakcyę od swoich Wy- 
borców. Na ogromnem zgromadzeniu w sali „S0- 
koła“ odbytem w Rzeszowie w sobotę, przed- 
stawił p. dr Grek w przeszło dwugodzinnej m0- 
wie swoje stanowisko w sprawie reformy WY- 
borczej, Mówca wykazał całą kłamliwość nwy* 
odrębnienia* Galicyi w ustach naszych swojskich 
wrogów reformy wyborczej, wykazał skomprom!" 
towanie się i niemoc rzekomych autonomistów, 
nfedopuszczających ludu do sejmu i do autono- 


2 Kraków. poniedziałek 


mii, dających zamiast retormy wyborczej jakieś 
zabawne rezolucye, których nawet sam Sejm zro- 
zumieć nie może. W obszsrnym wywodzie uza- 
sadnił p. dr Grek nieodzowną konieczność prze- 
prowadzenia równego, powszechnego, bezpośre- 
dniego i tajnego prawa wyborczego, napiętnował 
intrygancka robotę samozwańców konserwatywnych 
z Koła polskiego przeciwko reformie i zakończył 
okrzykiem: Powszechne, równe, bezpo- 


średnie i tajne prawo głosowania 
niech żyje! Mowa została nagrodzona burzą 
oklasków. 


Teraz wystąpił osławiony „wschodnio-galicyjski 
uczony* i narodowy demokrata p. dr Głąbiński. 
Aby zrozumieć, dlaczego w tajemnicy przed swoim 
kolegą klubowym znalazł się ten pan w Rzeszo- 
wie, potrzeba kilku uwag wyjaśniających sprawę. 
„Słowo Polskie* widząc, że stanowisko garstki 
demokratów w Kole może grozić objęciem wszyst- 
kich miast ogniem agitacyi za reformą wyborczą, 
zasypało dra Greka stekiem obelg i błazeńskich 
napaści za to, że stanął przed swoimi wyborcami 
w Jarosławiu. Już za kilka dni miano mu w Rze- 
zowie podstawić nogę. W tym celu garść naro- 
dowych demokratów rzeszowskich, sprowadziła 
dr Głąbińskiego, który miał dzień przedtem odbyć 
swoje zgromadzenie we Lwowie i jako tryumfa- 
tor wystąpić w sobotę przeciw dr Grekowi. 

Tymczasem zamiast do lwowskiego ludu, wo- 
lał Głabiński przemawiać do „szmoka* z „Neue 
fr. Presse“ w długim interwiewie a z sali lwow- 
skiej uciekł. Nie lepsze rzeczy miały go spotkać 
i w Rzeszowie, gdzie ku swemu przerażeniu zo- 
baczył przy estradzie pp. Rottera, Pete- 
lenza i — posła Daszyńskiego... Jeżeli 
dodamy, że na sali był Ekscelencya Jędrze- 
jowiez (zapewne aby widzieć pogrom dra Gre- 
ka) p. Bomba i w tłumie przez pewien czas 
także pijany jak zwykle poseł Tomasz Szajer, 
to zrozumiemy, że zgromadzenie to zaintereso- 
wało Rzeszowian i potrwało do godz. 12 w nocy. 

Otóż p. Głąbiński wystąpił ze swojemi 
„cyframi*, wykazującemi, że wskutek niekorzy- 
stnego rozmieszczenia Polaków na wschodzie Ga- 
licyi, za jakie dziesięć lat Rusini nas zmajory- 
zują, że Koło polskie wcale nie wypowiedziało 
się przeciwko reformie wyborczej, że w Kole jest 
właściwie większość demokratyczna, że on jako 
fachowiec był wzywany niedawno do Wiednia 
przez komisyę parlamentarną, że sprawa roz- 
działu mandatów mieści w sobie nadzwyczajne 
trudności i że jeżeli nam rząd nie da znacznie 
większej ilości mandatów, to cała reforma jest 
niemożliwą. Jest za powszechnem, bez- 
pośredniem, tajnem, ale nie za ró- 
wnem prawem głosowania. 

Poseł Rotter w doskonałem, bardzo ciętem 
przemówieniu zbijał nieszczerą sofistykę galicyj- 
skich stańczyków, którzy teraz chcą robić opo- 
zycyę po raz pierwszy, gdy rząd wystąpił z ko- 
nieczną i nie dającą się usunąć reformą. 

Tow. Daszyński napiętnował wśród okla- 
sków zgromadzenia niesłychane bezeceństwo dzien- 
nika, w którem p. Głąbiński rej wodzi, w na- 
paściach na dra Greka i na każdego posła, który 
oświadczy się za reforma wyborczą. (P. Głą- 
biński woła: „Słowo polskie* nie jest moim 
dziennikiem !). 

Tow. Daszyński: Nie wiem, czy choćby 
jeden człowiek w kraju panu uwierzy! Na kilka 
tygodni przed rozpoczęciem rozpraw nad najwa- 
żniejsza dziś sprawa: reforma wyborczą, usiłują 
oszuści polityczni rzucić na porządek dzienny 
wszystko inne raczej, niż powszechne głosowanie. 
Odnosi się to tak samo do „wyodrębnienia* Ga- 
licyi, jak do utworzenia mitycznych jakichś sto- 
warzyszeń zawodowych. Przypomina to anegdotkę 
z czasów starosty Kaniowskiego. Głodny staro- 
sta zajeżdża do karczmy i żąda czegoś do zje- 
dzenia. 

— Może Jaśnie Pan pozwoli szczupaka na 
szaro ? 

Dawaj! 

Cóż zrobić, kiedy go niema... 

Może jajecznicy z kiełbasą ? 

Dawaj żydzie! 

Cóż zrobić, kiedy niema... i t. d. — aż 
zniecierpliwiony starosta Kaniowski kazał żyda 
położyć na podłodze: 

— Pływaj! 

— Jak pływać, kiedy wody niema! — odpo- 
wiedział biedny żydek, poczem mu wymierzono 
25 nahajów. 

O wszyst„iem innem, o wszystkich projektach 
tederalistycznych, autonomicznych,  konstytncyj- 
nych wogóle, chcieliby nam dziś „kolarze“ mó- 
wić, tylko nie o reformie wyborczej, która za 
dni kilkanaście już będzie na porządku dziennym 
parlamentu. 

Dziwny to poseł miejski ów p. Głąbiński, 
który nie chciał mówić wczoraj do swojej ludno- 
ści we Lwowie, a otworzył serce „żurnaliście* 
z „Neue tr. Presse“ i to w sposób upośledza- 
jący cały kraj, a zwłaszcza miasta. Podczas gdy 
statystycy wydziału krajowego liczą ludność miast 
ma 21 do 24/7, Głąbiński obniża ją do 17/,! 
Tak samo nieprawdą jest, jakoby cały milion 
Polaków był rozdzielony tylko w częściach wio- 
sek o mieszanej ludności na wschodzie, bo roz- 
kład miejscowości pod tym względem był nawet 
dla rządu nieznanym do niedawna i nigdzie nie 
był publikowanym. Straszą nas rabusie prawiwy- 
borczych Rusinami zupełnie tak samo, jak zło- 
dziejscy czynownicy rosyjscy pokrywali swoje 
kradzieże — chunchuzami!... (Wesołość i o- 
klaski). 

Rusini mają nas za dziesięć lat pochłonąćj jak- 
gdybyśmy przez ten czas nie wzrastali i nie Yoz- 


wijali się. Każdy opór przeciwko koniecznym re- 
formom drapuje się w szatę „narodową“ i stra- 
szy nas Rusinami w szalbierczy sposób. P. Głą- 
biński jest za reformą dla Śląska, bo tam ona 
potrzebna dla Polaków. Czy może dlatego zda- 
rzyła się ohydna nikczemność, że Koło polskie 
nie pozwoliło posłowi ślaskiemu p. drowi Mi- 
chejdzie głosować za reformą? (Hańba!) Ko- 
ło głosowało przeciw reformie, a dr. Michej- 
da, wybrany przez śląskich chłopów, wyszedł za 
drzwi! 

W dłuższym wywodzie, przerywanym oklaska- 
mi, wykazuje tow. Daszyński nieuctwo polityczne 
kołowców i ich nieszczerość przy traktowaniu 
nietylko rozdziału mandatów, ale i samej liczby 
mandatów przypadającej na Galicyę, poczem uza- 
sadnia, dlaczego raz rozpoczęta walka o równe 
prawo wyborcze w dzisiejszem stadyum musi 
zwyciężyć! 

Przemawiali jeszcze pp. Petelenz i Bom- 
ba, a p. Głąbiński usiłował sprostować scepty- 
czne twierdzenia tow. Daszyńskiego co do uczo- 
ności p. profesora. Kkscelencya Jędrzejowicz 
postąpił najprzezorniej: Wymknął się z sali tuż 
przed przemówieniem tow. Daszyńskiego i odje- 
chał... Nie czekając końca zgromadzenia odjechał 
także i p. Głąbiński, wraz z swoim adłatu- 
sem Próchniekim, który bardzo buńczucznie 
zapisał się był do głosn, ale się szybko wy- 
kreślił... 

Wśród oklasków uchwalono następującą rezo- 
lncyę: 

Zważywszy, że system kuryalny wyborczy 
jest krzywdzącą niesprawiedliwością dla ogółu 
obywateli państwa; 

że wszelkie zakusy, zmierzające do utrzy- 
mania pośrednich wyborów są w najwyższym 
stopniu demoralizujące i powstrzymujące uoby- 
watelenie ludu, a jako wyjątkowo dla Galicyi 
wprowadzić się mające koliduja już wprost 
z naszym honorem narodowym; 

że nowa, zapowiedziana przez rząd ordyna- 
cya wyborcza zwiększy stanowczo liczbę po- 
słów w Galicyi; 

i że proponowane powszecliue, równe, bez- 


pośrednie i tajne prawo głosowania przyczyni |: 


się do uwolnienia z pod ucisku germanizacyj- 

nego 'j, miliona naszych rodaków na Śląsku; 

zgromadzeni, wyrażając swemu posłowi za- 
ufanie, wzywają go do odpowiedniego zacho- 
wania się na wypadek, gdyby Koło polskie 
dążyło do unicestwienia projektowanej reformy 
wyborczej lub choćby do utrzymania pośre- 
dnich wyborów i wzywa go do jak najenergi- 
czniejszej akcyi w kierunku uzyskania powsze- 
chnego, równego, tajnego i bezpośredniego gło- 
sowania, przy równoczesnem należytem uwzglę- 
dnieniu mniejszości narodowej polskiej we 
wschodniej Galicyi, ażeby w akcyi narodowej: 
wyborczej przy zmienionej ordynacyi mniejszość 
ta nie utonęła w większości ruskiej, lecz od- 
powiednio do swojego kulturalnego i history- 
cznego znaczenia znalazła stosowne zastępstwo 
poselskie. 

Tak skończyły się zakusy intrygantów naro- 
dowo-demokratycznych na gruncie rzeszowskim 
haniebna porażką. 

C= 


Z paszaliku Bobrzyńskiego. 


Z Drohobycza piszą nam: 

Staroście Bobrzyńskiemu znudziło się być 
przyzwoitym stróżem ustawy. Był nim długo, 
aż cały miesiąc. Obecnie odżyła w nim 
dawna żyłka kacyka i znów zaczyna wpio- 
wadzać swój dawny system. W ubiegłym 
tygodniu komisarze starostwa rozwiązali 
dwa zgromadzenia chłopskie, sta- 
rosta zakazał odbycia zgromadze- 
nia żydowskiego, które miało się od 
być w sobotę, celem zajęcia się hasłem 
syonistów o utworzenie kuryi żydowskiej 
Przytem powołał się pan Bobrzyńki na 
fakt, że w podanym porządku dziennym u- 
mieszczony został „nieokreślouy* punkt za- 
gajenie. Oto dosłowne brzmienie tego nie- 
słychanego zakazu : 

„L. 1078. Drohobycz dnia 11 stycznia 190%. 
C. k. Starostwo nie zezwala i zakazuje odbycia 
zgromadzenia ludowego zgłoszoneg» na dzień 
13 stycznia br. na godz. 3'/, popołud. w Dro- 
hobyczu w miejskiej sali giranastycznej z po- 
rządkiem dziennym: 1) zagajenie, 2) powsze- 
chne prawo głosowania a żydzi, 3) wnioski do 
punktu 2, ponieważ ogólnikowy punkt 
porządku dziennego „zagajenie”* nie 
określa celu zgromadzenia, przeto 
zgłoszenie nie odpowiada wymogom $ 2 ustawy 
o zgromadzeniach. Przeciwko tej decyzyi wolny 
jest rekurs do Prezydyum e. k. Namiestnictwa 
przez tut. e. k. Sarostwo do dni 8 licząc od 
dnia następującego po doręczeniu. ©. k. Šta- 
rosta Bobrzyński*. 

Nadto zakazał p. Bobrzyński drukarni 
wydania odezw ruskich, opierając się na za- 
kazie kolportażu! Mógłby sobie tak 
mądry polityk, za jakiego uchodzić pragnie 
p. Bobrzyński przecież wyszukać jakiś wię- 
cej przekonywujący argument. Przecież o- 
dezwy mogą być pocztą rozesłane, a nie 
muszą być kolportowane, zresztą tak długo, 
jak odezwy nie zostały kolportowane, tak 
długo nie popełniono czynu karygodnego, 
i tak długo nie można go karać. Lecz panu 
Bobrzyńskiemu wszystko jedno; nie waha 
się on sobie samemu wystawić świadectwa 


idyoty, byle szykanować ruch ludowy. 


Bobrzyński i jego klika poprostu przera- 
ziła się ogromnego ruchu chłopskiego, który 
zakwitł w powiecie drohobyckim i wobec 
tego chce pokazać, że jest jeszcze z tej „sta- 
rej gwardyi*, która nie cofnie się przed ni- 
czem, by bronić przywilejów szlachty. Lecz 
czasy się zmieniły i p. Bobrzyński nie zdoła 
zdusić ruchu ludowego. Nie zdoła też uda- 
remnić reformy wyborczej Grautscha... 


Z Zagłębia Dąbrowskiego. 
Strzemieszyce, 12 stycznia. 
Dnia 11 b m. strzałem z rewolweru zo- 
stał zabity dozorca kopalni „Kazimierz* na 
Niemcach, znienawidzony przez robotników, 
Antoni Slązak. Sprawca zamachu uciekł. 
Dnia 11 b. m urządziliśmy uroczysty po- 
grzeb ofiar walki z kozakami w Grabocinie 
Dwie kopalnie na nasze żądanie stały przez 
cały dzień (Kazimierz* i „Niwka*). O 8 go- 
dzinie robotnicy wynieśli ciała poległych z tru- 
piarni na „Kazimierzu». Jeden z robotników 
przemówił krótko do zebranych, poczem tłum 
ruszał na drogę do Strzemieszyc, gdzie się 
spotkał z towarzyszami, oczekującymi na po- 
grzeb. Utworzył się pochod 5-tysięczny z czer 
wonym sztandarem, który ze śpiewem wszedł 
do kościoła w Grołonogu. Ksiądz wystraszo- 
ny pieśnią rewolucyjną i czerwonym sztan- 
darem nie chciał wyjść z zakrystyi i odpro- 
wadzić ciała na cmentarz. Oburzony do naj- 
wyższego stopnia lud zaczął wołać o zwrot 
zapłaconej z góry księdzu za pogrzeb sumy, 
poczem bez asystencyi klechy udano się na 
cmentarz i uroczyście złożono do ziemi ciała 
towarzyszy poległych za wolność i lepsze ju- 
tro proletaryatu. 


Z CARATU. 

Nowi obrońcy cara. 
„N. fr. Presse“ donosi z Czerniowiec, że 
rosyjska straż pograniczna na granicy au- 
stryackiej została znacznie zmniejszona, gdyż 
żołnierzy tych, uchodzących za przywiąza- 
nych do cara, odesłano do Petersburga dla 


"wzmocnienia tamtejszego garnizonu. 


Rewizye i masowe aresztowania. 

Berlin, 14 stycznia. Z Warszawy dono- 
szą: Onegdaj wieczorem patrole piechoty re- 
widowały wielu podróżnych, przyczem wiele 
osób aresztowano i bito. 

Petersburg, 14 stycznia. Aresztowania 
nie ustają dniem i nocą. Od 1 z. m. arè- 
sztowano 3600 osób. 


Wybuch bomby w Łodzi. 

Berlin, 14 stycznia. Do tutejszych dzien- 
ników donoszą: W Łodzi w sklepie starzy- 
zny eksplodowała bomba, przyczem dwaj 
robotnicy zginęli, kilku odniosło okalecze- 
nia, Z braku zamówień zamknięto dwie przę: 
dzalnie i wydalono 800 robotników. 


Rocznica krwawej niedzieli w Peters- 
burgu. 

berlin, 14 stycznia. „Lokal. Anz.* dono- 
si z Petersburga : Komitet wykonawczy Ra- 
dy deputacyi robotniczej wydał hasło, by 
w dniu 22 b. m. wstzymać się od de- 
monstracyj. Robotnicy jednak będą świę- 
tować i wezmą udział w nabożeństwie za 
poległych w roku zeszłym w „krwawą nie- 
dzielę* na ulicach Petersburga. 

Nowy szef policyi petersburskiej. 

Petersburg, 14 stycznia. Gubernator Tam- 
bowa generał Lainitz został zamianowany 
szefem petersburskiej policyi w miejsce gen. 
Debulina, który objął komendę nad Żandar- 
meryą. W kołach urzędniczych nominacye 
te wywołały wielkie wrażenie, gdyż nomi- 
nacya ta wskazuje na wzmożenie 
się reakcyi. Lainitz jest człowiekiem wiel- 
kiej energii i żelaznej ręki. Wskazuje to 
zatem na zwiększenie rcepresaliów. 


Konstytucyjne samodzierżawie. 

Petersburg 14 stycznia. .Now. Wremja“ 
ogłasza drugie oświadczenie Wiitego w spra- 
wie samodzierżawia i manifestu z 30-go pa- 
„dziernika. Witte oświadczył w stanowczy 
sposób, że manifest nie zawiera ani sło- 
wa oznaczającego ukrócenie ty- 
tułu i praw cara. Samo się przez się 
rozumie, że car ma prawo wydany 
manifest znowu znieść; ale car ni- 
czego nie cofnie z tego, eo dał świadomie 
i z dobrej woli. 

W innej rozmowie wskazał Witte na wiel- 
kie historyczne znaczenie manifestu dla Ro- 
syi i cara. Przez manifest car ustępuje czą- 
stkę swych praw, które w granicach 
manifestu przechodzą na lud. Car nigdy nie 
cofnie manifestu. Zadaniem dumy będzie 
stworzyć nowe podstawy, które car i repre- 
zentacya ludowa uzna za potrzebne Witte 
musi ściśle stać przy zasadach manifestu, 
dosłownie go wykonać i odrzucić wszystkie 
zmiany jako samowolne i bez praktycznego 
znaczenia. 

Od Rygi po Irkuck, 

Petersburg 15 stycznia. Według wiado- 
mości z Mitawy, energiczne postępowanie 
władz spowodowało upadek rewolucyjnych 
organizacyj (*). Przewódcy rewolucyjni zdo- 
łali na czas umknąć. W Rydze wykryto 
tajną drukarnię i dwa składy bomb, dalej 
naboje armatnie, sztylety, rewolwery i 20.000 
patronów. 


13. 


W Irkucku po 6-tygodniowym strejku 
urzędnicy poeztowi znowu podjeli pracę. 

Z Tyflisu donoszą, Że na stacyi Jewly 
eksplodowala przesyłka pocztowa, wysłana 
z Moskwy do Śzuszy, przyczem 18 osób do- 
znało okaleczeń, 


Zamach na gubernatora. 

Czernichów, 15 stycznia. (Pet. ag. tel.). 
Wczoraj został prowineyonalny gubernator Szu- 
wostow, gdy w powozie z żoną wracał z cerkwi, 
przez wrzucone do powozu 2 bomby ciężko zra- 
niony; żona lekko ranna. Sprawca uwięziony. 

Odznaczenie arcyreakcyonisty. 

Petersburg, 15 stycznia. (Pet. ag. tel.). Kie- 
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych Dur- 
nowo został zamianowany ministrem spraw we- 
wnętrznych, przy pozostawieniu w radzie pań- 
stwa i w uznaniu za doskonała, gorliwą, służbę 
zamianowany został rzeczywistym tajnym radca. 

Minister sprawiedliwości Akimow otrzymał 
order Włodzimierza II. klasy. 


Rewoluecya łotewska. 

Londyn, 14 stycznia. Do „Daily Express“ 
donoszą z Rygi: Banda rewolucyonistów wy- 
konała zamach na pociąg wiozący pienia- 
dze. Dwa mosty i kilka wagonów 
zniszezonych. Lokomotywa się wy- 
koleiła. Na miejsce napadu przybyło 
jednak rychło wojsko. Wywiązała się 
walka, w której 9 osób zginęło a 20 
odniosło rany. 

Ordynacya wyborcza w Finlandyi. 

Helsingfors 14 stycznia. (B. Ritzaua). Ko- 
misya dla reformy reprezentacyi ludowej o- 
świadczyła się 9 głosami przeciw 5 za przy- 
znanieraprawawyborczego wszyst- 
kim mężczyznom i kobietom od 21 
roku Życia, Kwestya wieku co do prawa 
biernego głosowania nie została jeszcze roz- 
strzygniętą. 


KRONIKA. 


Pożar w fabryce prochu. Z Chrystyanii 
donoszą: W sobotę przed południem wybuchł w 
laboratoryum fabryki prochu w Nitedal pożar, 
który zniszczył laboratorywn. [nne budynki fa- 
bryki zdołano uratować. W płomieniach 4 osoby 
straciły życie, a 2 odniosły ciężkie poparzenia. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Gęsi i gądki*, komedya w 5 aktach Ba- 
łuckiego. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewi- 
cza w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno- przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 7'/, wieczorem: dr Jó- 
zef Zanietowski: „Anatomia i fizyologia czło- 
wieka“ (ilustrowane obrazami świetlnymi). 

W Biurze porad dziś nauki społeczne; Ekonomia, 
polityka społeczna: dr Daszyńska-Golińska. 


TELEGRAMY. 


Wiec chłopski. 

Podwołoczyska, 14 stycznia. W Hołotkach, 
powiat Zbaraż, odbył się dziś wiec polski przy 
ndziałe 10.000 ludzi. Uchwalono jednogłośnie re- 
zolucyę za powszechnem prawen: wyborczem. Po 
wiecu wspaniała demonstracya. 

Reforma wyborcza. 

Wiedeń, 14 stycznia. Poseł Derschatta od- 
był dłuższą konferencyę z bar. Gautschem, a na- 
stępnie z hr. Bylandtem-Reidtem w sprawie re- 
formy wyborczej. Z konferencyj tych odniósł on 
wrażenie, że jakkolwiek prace wstępne już da- 
leko postąpiły, nie zostały jeszcze ukończone. 
Także kwestya rozdziału mendatów nie została 
jeszcze ostatecznie rozwiązaną. 

Praga, 15 stycznia. Wczoraj odbył się tu 
zjazd niemieckiej partyi postępowej z Czech. 
Uchwalono jednomyślnie rezolucyę, wyraża- 
jącą potrzebę rozszerzenia prawa 
wyborczego do sejmu i parlamen- 
tu na zasadzie powszechności, ró- 
wności i bezpośredniości, ale za u- 
trzymaniem obecnego stosunku sił narodowo- 
ściowych w parlamencie bez zmniejszenia 
mandatów Niemców, oraz zapewu.eniem od- 
powiedniej reprezentacyi w parlamencie nie- 
mieckich mniejszości. Rezolucyę występuje » 
dalej za wydaniem środków ochronnych 
przeciw pogwałeeniu narodowościowej mniej- 
szości przy zmianie ordynacyi wyborczej 
Czech i wyrażą nadzieję, że Niemcy połączą 
się wobec zwartej partyi czeskiej. 

Dochód z podatku osobisto-dochodowego. 

Wiedeń 14 stycznia, Ministerstwo skarbu, 
jak w latach ubiegłych, kazało już z koń- 
cem grudnia r. 1905 wypłacić drugą połowę 
sumy przypadającej na kraje według preli- 
minarza budżetu z dochodow podatku oso- 
bisto dochodowego z r. 1905. Według tego 
wypłacono poszczególnym funduszom krajo- 
wym — z zastrzeżeniem ewentualnego spro- 
stowania późniejszego — między innemi Qa- 
licyi 861.147 K, Bukowinie 38.321 K, »lą- 
skowi 51.853 K, Czechom 690.676 K, Dol- 
nej Austryi 976.356 K. 

Wybory w Anglii. 

Londyn, 14 stycznia. Dotąd wybrano 58 
posłów, z tego 45 liberałów, którzy zyskali do- 
tąd 18, a robotnicy 4 mandaty. 

Londyn, 15 stycznia. Przy wyborze w Man- 
chester-East został wybrany liberał Horridge 
6403 głosami. Balfour otrzymał głosów 4423. 
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